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Pomiędzy mieszkańcami oceanów niepo
ślednie miej sce zaj mujn- s k  o r  u p i a k i czyli 
r a k i  (Crustacea), których wygląd i obycza
je są. nadzwyczaj ciekawe i zajmujące; nic 
też dziwnego, że przyrodnicy oddawna od
dają się ich badaniu z zamiłowaniem.

Skorupiaki są to zw ierzęta pozbawione 
wewnętrznego skieletu oraz m ó z g o w i a  
i r d z e n i a  k r ę g o w e g o ;  z tego też powo
du, w uszeregowaniu zwierząt, zbliżone są 
do owadów, robaków, mięczaków i t. p., od
dalone zaś znacznie od ryb i innych kręgo
wych zwierząt. Ciało raków  m orskich po
krywa powłoka wapienna, tw arda, która 
może się opierać silnym naw et uderzeniom. 
Uzbrojenie to zdawało się naturze niedosta- 
tecznem dla zabezpieczenia ich bytu, to 
też obdarzyła je  jeszcze wyrostkami ostromi 
i kolcami długiemi. Za przykład może po
służyć Lithodes ferox, którego przedstaw ia 
fig. 2 ; nie potrzebuje on zazdrościć środków 
obrony j e ż o z w i e r z o w i  lub j e ż o w i .  
Możnaby mniemać, że to owoc kasztanu, 
wrzucony w głębię morza, k tóry  tam  ożył 
i dostał nóg kolczastych.

Skorupiaki czyli rak i są w najwyższym 
stopniu wojownicze, a natura dopomaga im 
jeszcze w zapasach, darząc ich cudowną p ra
wie własnością odradzania się części złam a
nych lub nadwerężonych wśród walki. Gdy 
rak  utraci kleszcze lub nogę w bitwie, ucie
ka coprędzej w najciemniejszy zakątek, 
w miejsce zupełnie niedostępne, najczęściej 
pod wielką skałę, zostaje tam  przez pewien 
czas, robiąc wycieczki na małej przestrzeni 
i z największą ostrożnością, tylko W celu 
wynalezienia sobie pożywienia. D opiero 
gdy oderwany członek zupełnie ju ż  odrósł,
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puszcza się w nowe zapasy. Pożerać sąsia
dów, pożerać sobie podobnych, to mogłoby 
być dewizą tych zwierząt, a obserwując oby
czaje raków , nie zadziwi nas wcale opowia
danie sceny, której świadkiem był Rymer 
Jones. Opowiada ten naturalista, że umie
ścił raz k ilka krabów w akwaryjum , po pe
wnym czasie jeden z krabów przybliżył się 
do swego towarzysza, podniósł kleszczami 
brzeg pokrycia jego ciała, złamał go i wte
dy zaczął spokojnie wyrywać po kaw ałku 
ciało, które zaraz gwałtownie połykał. Ale 
wkrótce sprawiedliwy odwet spotkał napa
stnika, bo gdy on był tak  zajętym inny krab— 
towarzysz przybliżył się z tyłu, pochwyci! 
go i w tej chwili napastnik uległ temu sa
memu losowi.

Zdawałoby się, że w takiem niebezpie
czeństwie nasz krab opuścił swoją zdobycz 
i wziął się do rospaczliwej obrony; przeci
wnie nie odstąpił uczty, którą tylko śmierć 
sama mogła mu przerwać. Organizm tych 
zw ierząt o tyle je s t szczęśliwy, że kalectwa 
są u raków tylko czasowe, życie zaś upływa 
głównie na odżywianiu i rozmnażaniu, cier
pienie zapewne zupełnie im jest nieznanem.

Haki zamieszkują morza od ich powierzch
ni aż do największych głębokości. Podczas 
w ypraw y Talizm ana raki łowione były 
nawet w głębokości 4 787 m; należy tylko 
zrobić tutaj uwagę, że niewszystkie grupy 
tych zwierząt, znajdują się w jednakowych 
strefach. Raki wyższej organizacyi k r ó 
t k o - o d  w ł o k o w e  (Brachyura), są coraz 
rzadsze, w miarę posuwania się w głąb mo
rza, pomiędzy 200—500 m znikają one zu
pełnie, gdy tymczasem formy mniej rozwi
nięte, spotykają się w głębokości 5 000 m. 
Gatunki raków  złowione podczas dragowa- 
nia dna morskiego, pozwoliły ocenić oby
czaje i rozmieszczenie gieograficzne niektó
rych gatunków i poznać warunki, przy k tó 
rych migracyje oddalone raków są możliwe.

W  roku 1869 wyprawa „Porcupine“, któ
ra  dragow ała dno morskie na północ Szko- 
cyi, w pasie oddzielającym Szkocyją od 
wysp Faroer, na m ułach kredowych i pia
szczystych, gdzie w obfitości znajdują się 
Ilo lten ije, złowiła osobliwego raka Scyra- 
methia Carpenteri A. M. Edwards. Zwie
rzę to ma skorupę pokrywającą głowo-tu- 
łów, kształtu trójkątnego, zakończoną na
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przodzie dwoma olbrzymiemi rogami, bar
dzo ostremi na końcach (fig. 1 ).

O stre kolce, cieniutko zakończone, są tak
że na bokach ciała, którego środek jest ró
wnież opatrzony guziczkami okrągłemi 
i płaskiemi. Nogi tego raka, są. długie i wy
smukłe, barw a ciemno-różowa na jednych 
częściach ciała, gdy na innych znów jaśniej
sza.

Tem peratura wody w tćj warstwie, gdzie 
znalezioną była Scyramethia, wynosiła 
6,5°C. Podczas wyprawy Talizmana zna

leziony został ten sam gatunek na wybrze
żach M arokańskich, w głębokości, w której 
tem peratura wynosiła 7°C. Te spostrzeże
nia dają nam dowód niezbity, że tam, gdzie 
głębie oceanu m ają pewną, ściśle oznaczoną 
tem peraturę, rozmieszczenie pewnych ga
tunków raków nie zamyka się w ciasnych 
granicach. Jedna i ta  sama forma, może 
się znajdować na znacznej przestrzeni, od 
jednego bieguna do drugiego. Zauważono 
w morzach południowych obecność pewnego

gatunku A rcturus, który prawie się nie ró
żni wcale od A rcturus Baffini z Oceanu pół
nocnego, a Lyssianassa magellanica z przy
lądka H orn, znajduje się także w morzach 
północnych.

Ładna, drobna forma krabów Dorynchus 
Thomsoni Norm. złowiona przez „Porcupi- 
ne“ w bliskości Faroer, żyje w obfitości na 
wybrzeżach M arokańskich, w głębokości 
600—1200 to i spotyka się jeszcze do przy
lądka Dobrej Nadziei, a stamtąd do południo
wych granic Australii. Skorupa tego ga

tunku, ma z przodu dwa wielkie rogi, wy
dłużone i ostro zakończone, jak  u Scyra
methia Carpenteri; po bokach ciała widać 
drobne kolce, a na grzbiecie wypukłym 
wznoszą się kolce na wyrostkach.

Pierw sza para nóg wysmukła u podsta
wy, rosszerza się na końcu, pozostałe cztery 
pary nóg cienkie i długie, całkiem pokryte 
włoskami, przypominają swoją cienkością 
i wydłużeniem nogi pająków. Podobnie 
Bathynectes, który został znaleziony, w cza-

Fig. 2. Lithodes ferox.



sic wyprawy Talizm ana w głębokości 
450—950 m, na bi-zegach M arokańskich i na 
wyspach Zielonego przylądka, bardzo je s t 
zbliżonym do Portunusa, zamieszkującego 
wybrzeża Francy i; być może nawet, że Ba- 
thynectes jes t tylko zmienioną formą P o rtu 
nusa. Nadto gatunki Bathynectesa są b a r
dzo bliskie z gatunkam i tego samego rodza
ju , zebranemi na A ntyllach, w m orzu P ó ł- 
nocnem i Sródziemnem. Szczególniej go
dne uwagi je s t rozmieszczenie gieograficzne 
raków, pośrednich pomiędzy k r ó t k o  i d ł u 
go odwłokowemi (B rachyura i M acroura).

I  tak, gatunek D icranom ia opisany przez 
A. M ilne-Edw ardsa, D icr. ovata złowiona
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stwy, by w głębokości 1 0 0 0  m  znaleść wa
runki odpowiednie do ich egzystencyi. Ga
tunki północne poza równikiem podają rę
kę gatunkom  południowym. Te rozliczne 
fakty, których przed kilku laty  wcale się 
nie domyślano, odkryw ają nam sposób, w j a 
ki życie stopniowo zstępowało w Oceanach 
od w arstw  wyższych do coraz niższych.

Mamy na fig. 2 Lithodesa złowionego 
podczas podróży Talizmana; jestto jedno 
z najosobliwszych stworzeń żyjących w głę
bi Oceanu Atlantyckiego. Barwę ma ja -  
sno-czerwoną, skorupę najeżoną silneinikol
cami i bardzo wydłużonemi; pierwsza para 
nóg, jak o  też następne pary, są także kol-
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Fig. 3. Cymonomus granulatus.

przez Blake około wysp. A ntylskich, w głę
bokości 300 m, ma przedstawiciela w zatoce 
Gaskoński(*j, w bardzo zbliżonej formie D i
cranom ia M ahieuxi A. M. Edw ards.

N iektóre gatunki raków, uważane aż do 
podróży Talizm ana jak o  właściwe m orzu 
Śródziemnemu, rosciągają się na wybrze
żach M arokańskich, do wysp A zorskich 
i Kanaryjskich. L ithodes był uważany j a 
ko mieszkający blisko powierzchni morza 
w okolicach bieguna północnego i południo
wego; tymczasem, w ypraw a Talizm ana 
znalazła go przy równiku, tylko tam, zwie
rzęta te opuściły bliższe powierzchni war-

czaste. Z której bądź strony chcielibyśmy 
uchwycić to zwierzę, zawsze trzeba się ska
leczyć; tak  zabezpieczony, prawie że niedo
stępny, Lithodes ferox, musi być postrachem 
zwierząt zamieszkujących głębie mórz. 
W  głębokości 930 m został złapany, żyje on 
w tem peraturze 7°C w miejscowości, gdzie 
jes t wiele istot żyjących. T rudno je s t dać 
pojęcie o piękności i rozmaitości form zwie
rzęcych, zamieszkujących głębie A tlantyku. 
Sieć, k tórą zapuszczano dwa razy w to miej
sce, powracała pełna zwierząt o barwach 
bardzo świetnych.

Ryby były tam reprezentowane przez
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M acrurus i przez czerwone „Rascasse“ ce
nione wysoko przez rybaków M arsy li jęki cli. 
Były tam także liczno, wielkie krewetki, 
jak  Heterocarpus, Gnatophausia, Pentachel- 
la, także różowe ciemniejsze i jaśniejsze. 
Były także wielkie j e ż e  m o r  s k  ie Calve- 
ria, z pokryciem utworzonem z blaszek łą
czących się jedna z drugą koloru ceglastego; 
piękne gwiazdy morskie Zoreaster i Ophiu- 
ry. Nadto były jeszcze z mięczaków M ar- 
ginełla i długie Dentalium , w kształcie ro-
o  c5 7 >

gów, wspaniałe Anemony morskie, A ktyni- 
je  ciemno-fijołetowe. P iękne te stworzenia 
które po wyciągnięciu ramion wyglądają jak  
kwiaty, są tak  liczne, że za jednem  wycią
gnięciem sieci, naliczono ich 256; z niemi 
były pomięszane delikatne polipy Stepha- 
notrochus, Flabellum , prawdziwe klejnoty 
morskie.

W  końcu należy wspomnieć o gatunku, 
ciekawym przez swe rozmieszczenie gieogra- 
ficzne, Cymonomus granulatus (fig. 3) A. M. 
Edwards. Zwierzę to było pierwotnie zna
lezione w morzu Sródziemnem, następnie 
w bliskości wyspy Faroer, przez wyprawę 
„Porcupine“, je s t to rak  ślepy, którego obe
cność w zatoce Gaskońskiej została stw ier
dzoną podczas ostatniej wyprawy Travail- 
leura.

A . S .

• ĵjerman \'on iBchling
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ais Pbemikew Wiemieckich

podał Zn.

Niemiecka literatura  fachowa poniosła 
ciężką, do zastąpienia trudną, chociaż od 
dość ju ż  daw na oczekiwaną stratę. 1 Lipca 
r. b. po długiej chorobie um arł dr Herm an 
Fehling, wiceprezes Stowarzyszenia Chemi
ków Niemieckich, od la t 46 profesor chemii 
v/ Stutgarcie i od pół wieku prawie jeden 
z poważnych przedstawicieli ruchu chemi
cznego w Niemczech. Urodzony w 1812 
roku, uczeń Leopolda Gmelina, towarzysz 
i najbliższy przyjaciel H erm ana Koppa, je 

den ż pierwszych i w danej chwili najwy
datniejszych praktykantów  giesseńskiej p ra
cowni, zdolny i niezwykle pracowity, w mło
dym ju ż  wieku, bo w 26 roku życia, Fehling 
dał się poznać jak o  samodzielny badacz. 
Ogłosił on w tym czasie badania nad t. zw. 
kwasem piorunowym i zaraz potem ważne 
studyjum nad produktam i polimeryzacyi al- 
dehidu octowego, oraz nad kwasem sulfo- 
benzoesowym. Współcześnie próbował ob
jaśnić skład i budowę kwasu hipurowego, 
ze względu jednak  na ówczesny poziom 
chemii związków węgla, próba ta byłaprzed- 
wczesnainie mogła doprowadzić do żądanych 
wyników.

W  r. 1839, na szczególne zalecenie Liebi- 
ga, Fehling otrzymał miejsce profesora che
mii w politechnice stutgarckiój, k tóra też od 
tej chwili dopiero zaczyna świetny okres 
swego rozwoju. Urządzenie pracowni i wpro
wadzenie w bieg zajęć praktycznych dla 
uczącej się młodzieży pochłaniało, w począ
tkach zwłaszcza, bardzo wiele czasu, nietylc 
jednak, żeby poszukiwania specyjalne mło
dego badacza uledz miały przerwie. Z pier
wszych la t profesury Fehlinga datuje cały 
szereg prac, pomiędzy którem i wyszczegól
nić należy wyczerpujące studyjum o kwasie 
bursztynowym. Do tego samego czasu (1844) 
odnosi się także najważniejsze może odkry
cie Fehlinga, odkrycie benzonitrylu. W a
żny ten związek Fehling otrzymał przez su
chą dystylacyją benzoesanu amonu i niedość 
że zbadał j  ego własności i mnóstwo ciał od 
niego pochodzących, ale nadto spostrzegł, że 
reakcyja jego powstawania je s t reakcyją 
ogólną dla wielkiej liczby soli amonowych 
kwasów organicznych i objaśnił stosunek 
między kwasem pruskim  czyli cyjanowodo
rem a kw. mrówkowym, oraz między cyja
nem a kwasem szczawiowym. Dopiero po 
tych odkryciach można było zrozumieć da
wniejsze spostrzeżenie Pelouzea, żc mrów
czan amonu przechodzi w pewnych razach 
w cyjanowodór, a także reakcyją powsta
waniu cyjanu ze szczawianu amonu, odkrytą 
dawniej jeszcze przez Doebereinera.

Bogaty m ateryjał naukowy, posiadaczem 
którego znalazł się Fehling skutkiem  powy
żej opisanego odkrycia, został jednakże wy
zyskany wszechstronnie dopiero przez in
nych uczonych. Fehling zam knął benzoni-
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trylem okres swój działalności teoretyczno- 
naukowćj i przeszedł na pole zajęć, m ają
cych więcćj wspólności z życiem prakty- 
cznem. Jako profesor politechniki, członek 
rady lekarskiej, urzędu patentowego, komi- 
syi egzaminacyjnej dla farmaceutów, a zw ła
szcza jako  kierownik centralnej probierni 
handlowo-przemysłowój, m iał on taki naw ał 
pracy, że o wysokich zadaniach czystej nau
ki myślić nie było czasu. To też od roku 
1850 spotykamy ju ż  tylko protokuły rozbio
rów chemicznych, albo opracowania w naj
rozmaitszych kwestyjach technicznej treści, 
ale za to liczba prac podobnych je s t popro- 
stu zdumiewająca. A  w każdej znać mi
strzowską rękę analityka, który wnioski 
swe opiera na niezachwianej powadze cyfr 
przez siebie zdobytych i twórczy um ysł my
śliciela, który na każdym  kroku wprow adza 

'u lepszenia w metodach rozbiorowych, up ra
szcza je , do większój dokładności doprowa
dza, albo zupełnie nowe obmyśla. Fehling  
nigdy w swych pracach nie pozwalał w y rę
czać się lub zastępować komukolwiek, a su
mienność jego i ścisłość, granicząca z pedan- 
teryją, znane były całemu światu chemiczne
mu do tego stopnia, że na wszystkich wy
stawach powszechnych widzimy Felilinga 
jak o  członka albo przewodniczącego w kom 
plecie sędziów przem ysłu chemicznego. Do 
takiego uważania przyczyniała się nietylko 
głęboka wiedza Fehlinga, nietylko niew zru
szona jego  prawość, lecz nadto szczególny, 
rzadko spotykany rys charakteru: Fehling  
zawsze więcej dotrzym ywał niż przyrzekał. 
Zasada nie pozw alała mu podejmować się 
zadań, którym  nie spodziewał się podołać. 
Tój zasadzie był tak  wierny, że kiedy w koń
cu roku  zeszłego Stowarzyszenie Chemików 
Niemieckich powołało go na swego wice
prezesa, odmówił stanowrczo przyjęcia tak 
wielkiego zaszczytu, sądząc że zły stan zdro
wia nie dozwoli mu' spełnić przywiązanych 
doń obowiązków; dopiero po objaśnieniu, że 
wybór jes t tylko wyrażeniem hołdu a zajęć 
nie narzuca, z trudnością dał się skłonić do 
przyjęcia tój godności.

Dotąd rospatry waliśmy tylko działalność 
Fehlinga, jako  profesora i chemika p rak ty 
cznego: była ona niesłychanie obszerna, po
wiedzieć można—bezprzykładna. T rudno 
się oprzeć zdumieniu, że obok niej Fehling  j

znajdow ał dosyć czasu i siły na prowadze
nie niemnićj ożywionej działalności litera
ckiej. P rzekład  „Chimie industrielle“ P a- 
yena, „Elements of chemistry“ Graham a, 
ważny udział w wydaniu „H andw oerter- 
buch der Chemie“ Liebiga, Po<™-endorffa

O  7 O O

i W oehlera, udział w redakcyi wszystkich 
wydań „Pharmacopoca Germanica“ , a na- 
koniec od roku 1871 redakcyja monu
mentalnego „Neues Handwoerterbuch der 
Chemie“—oto szereg prac, które same przez 
się wystarczyćby mogły na utworzenie dla 
swego wykonawcy wieńca niepospolitój za
sługi. Neues Handwoerterbuch, rodzaj en- 
cyklopedyi chemicznej, alfabetycznie ułożo
nej, której część dotąd wydana, a doprowa
dzona zaledwie do litery N, obejmuje 4 500 
stronic nadzwyczaj ścisłego druku—było to 
ukochane dziecię ostatnich lat Fehlinga. 
Nie sądzono mu doczekać końca tój pracy.

O R U C H U  G W IA Z D
przez

Stanisława Kramsztyka.

IH.

Takim  jes t w ogólności stan obecny wia
domości naszych o ruchach słońc, w nie
zmierzonej przestrzeni nieba rozrzuconych; 
gwiazdy są pozornie tylko dla ograniczone
go naszego wzroku stałemi. A  choćby do 
wniosku tego nie doprowadziło nas poró
wnanie obserwacyj dzisiejszych z dawniej- 
szemi spisami gwiazd, ani też metody opar
te na zasadach analizy spektralnej, niepo- 
dobnaby nam było istnieniu ruchów tych 
zaprzeczyć; inaczej bowiem pod przemo- 
żnem działaniem ciążenia powszechnego 
wszystkie te słońca zbiegłyby ku wspólne
mu środkowi. Ruch tylko, który bryły  te 
ożywia, chroni je  od zagłady.

Jestto  taż sama zasada, którą znamy 
w biegli księżyca dokoła ziemi, w biegu pla
net dokoła słońca. Taż sama siła, która 
jabłko z drzewa oderwane na ziemię ściąga, 
utrzym uje i księżyc w statecznym jego do
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koła nas obiegu; a jeżeli na głowy nasze nie 
spada, to dlatego, że ruch jego własny 
z przyciąganiem ziemi walczy, a obie te si
ły  w takim zostają stosunku, że księżyc, spa
dając wciąż ku ziemi, stoczyć się na nią nie 
może, ani też uchodząc od niej, odbiedz zu
pełnie nie zdoła. Gdyby gwiazdy rzeczy
wiście stałe, nieporuszone były, trzebaby 
chyba odwołać się do znanej bajki o tru 
mnie Mahometa, zawieszonej w powietrzu 
między dwoma magnesami; skoro jednak 
układ światów utrzym uje się w równowa
dze dynamicznej, ruchomej, to stateczność 
jego przedewszystkiem od rodzaju tych ru
chów zależy.

Nasuwa się tu  tedy pytanie, czy ruchy te 
gwiazd wiążą się w system tak  prawidłowy, 
jak i dostrzegamy w ruchach planet dokoła 
słońca, czy krążą po drogach równie state
cznych dokoła pewnych środków ciążenia, 
ja k  księżyce dokoła planet, lub planety do
koła słońca, tworząc niejako układy wyż
szego rzędu.

W idzieliśmy ju ż  wyżej, że przypuszczenie 
M adlera o słońcu centralnem  utrzym ać się 
nie mogło, a najnowsze badania silniej je 
szcze zachwiały hipotezami owych mnie
manych środków ciążenia całego układu 
gwiazd. Poznano mianowicie, że niektóre 
gwiazdy posuwają się z szybkością tak wiel
ką, że ruchu ich przemódz nie zdoła zape
wne przyciąganie wszystkich gwiazd zna
nych,—biegną one tedy niezależnie od całe
go układu.

Aby usprawiedliwić wniosek tak osobli
wy, wypada nam odwołać się do mniej za
wiłych objawów siły ciążenia. Weźmy ka

rmień spadający z wieży. Prędkość, jak ą  
mu ziemia nadaje, zależy od wysokości, 
z której zbiega. K am ień spadający z wy
sokości 5, 20, 45, 80 m przybywa na ziemię 
z szybkością 10, 20, 30, 40 m; nawzajem 
znów kamień wyrzucony w górę z siłą, któ- 
raby m u nadała szybkość początkową 1 0 , 
20, 30, 40 m na sekundę, zdoła się wznieść 
na 5, 20, 45, 80 m. Im  znaczniejszą jes t ta 
nadana mu chyżość, tem na większej prze
strzeni zdoła on pokonać przyciąganie zie
mi, tem wyżej wzbije się w górę. Rachu
nek, na zasadach tych oparty, uczy, że bry
ła wyrzucona z szybkością 1 1  km  na sekundę 
(zatem dwadzieścia razy większą od chyżo-

ści kul armatnich) pokona zupełnie wpływ 
ziemi, wydostanie się poza sferę je j przycią
gania, a pochwycona przez słońce, jeżeli 
w szczególnym przypadku nań nie spadnie, 
toczyć się będzie wciąż koło niego. Gdyby 
pierw otna szybkość przechodziła 44 km  
na 1 ", to nawet przyciąganie słońca nie zdo
łałoby powstrzymać tój bryły, któraby w ta
kim razie wydostała się w przestrzeń świa
tową i wskutek bezwładności posuwała po 
linii prostej przez czas nieograniczony. Im 
dalej od słońca przebiegałaby bryła taka, 
tem mniejsza chyżość wystarczałaby do po
konania jego wpływu; na kresach układu 
słonecznego, w odległości Neptuna, bryła 
biegnąca z szybkością 8 km  jużby  nm się 
oprzeć zdołała; a w odległości, w której 
przypada najbliższa gwiazda, do pokonania 
wpływu słońca wystarcza szybkość nie do- 
równywająca 10 0  m na 1 ”; kamień wyrzu
cony z procy pobiegłby tam ju ż  w prze
strzeń nieskończoną, a dalej jeszcze piłka, 
ręką dziecka wyrzucona, jużby doń nie wró
ciła.

Uwagi te odnieść łatwo do gwiazd. Po-o ~
zorny ruch gwiazdy o istotnej jej szybkości 
nauczyć nas nie może, dopóki nie wiemy, 
ja k  daleko ona od nas przypada; znamy 
wszakże oddalenie niektórych przynajmniej 
gwiazd, bieg więc ich istotny łatwo ocenić 
możemy.

Najbardziej uderzający przykład znaczne
go ruchu przedstawia znana nam już gwia
zda Groombr. 1830, której pozorny ruch ro
czny wynosi 7" w mierze kątowej. P ara - 
laksa roczna tej gwiazdy, wyznaczona przez 
różnych astronomów, wynosi 0 ,1 ", co zna
czy, że oddaloną jes t od nas na 1.748.000 
pi-omieni drogi ziemskiej (po 150 milijonów 
km); łatw y tedy rachunek nauczyć nas mo
że, że w ciągu roku przesuwa się ona o dłu
gość równą około 00  promieniom drogi 
ziemskiej, skąd wypada, że na sekundę prze
biega około 300 km.

Liczby wyżej przytoczone uczą jasno, że 
wobec szybkości tak wielkiej, wpływ przy
ciągający słońca, a tak samo i każdej innej 
gwiazdy, jes t poprostu żaden; ale naw et 
działanie wszystkich gwiazd, całego układu 
drogi mlecznej, gwiazdy tak  szybko biegną
cej powstrzymać nie zdoła.

Gdybyśmy znali masy wszystkich brył
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niebieskich i roskład ich w przestrzeni, mo- j  

żnaby dokładnie obliczyć przyciąganie ich 
na j  akikolwiek punkt dany. Okoliczności tych 
nie znamy, poprzestać tedy musimy na oce
nie przybliżonej. Ilość gwiazd dostrzega
nych przy pomocy najpotężniejszych tele
skopów oceniać można na 80 milijonów; dla 
przeprowadzenia jednak  rachunku, o któ
rym  tu mówimy, podnosi Newcomb liczbę 
tę do 10 0  milijonów; przyjm uje on dalej, że 
masa każdój z nich je s t przecięciowo pięcio
krotnie większa od masy naszego słońca i że 
rozrzucone są, po przestrzeni, której średni
cę światło przebiega w ciągu 30000 lat. 
Otóż, rachunek taki w ykazuje, że bryła spa
dająca z odległości nieskończenie wielkiej 
ku  środkowi takiego układu, nabiera pręd
kości 40 km  na sekundę; nawzajem więc 
bryła, wyrzucona z punktu  tego w j a k i m-  
bądź kierunku z szybkością 40 km , prze- 
szłaby niepowstrzymana cały ten uk ład  
gwiazdowy i bezpowrotnie wybiegła w dal 
nieskończoną.

A le szybkość tak  obliczona stanowi za
ledwie ósmą część szybkości gwiazdy 
Groombr. 1830; rachunek tedy Newcomba 
prowadzi bezpośrednio do wniosku, że gwia
zda ta nie toczy się po drodze zamkniętój, 
na wzór planet uk ładu  słonecznego, ale su
nie w jednym  wciąż kierunku, nieulegając 
zgoła przyciąganiu światów, śród których 
przebiega, obca im, niewiążąca się z niemi 
w jeden  wspólny uk ład  fizyczny.

P rzyw ykli do pojęć o bezwzględnej sta
teczności wszechświata, o doskonałej p ra 
widłowości jego ruchów, oswojeni zm yślą , 
że każda gwiazda ma wytkniętą sobie drogę 
niezmienną, niechętnie godzić się możemy 
z rezultatam i takiego rachunku. P rzeciw 
stawić wszakże możemy mu ten tylko za
rzut, że ogół gwiazd i sumę ich mas ocenio
no tu  zbyt słabo; może wymiary świata są 
rozleglejsze, a słońc w nim wielokrotnie 
więcej, aniżeli nas uczą obserwacyje bezpo
średnie i badania astronomów. Choćby 
wszakże i tak  było, to tak szybko sunąca 
gwiazda ani powstrzymać się, ani z k ierun
ku swego wyraźnie zbić się nie może, dopó
ki nie przejdzie najdalszych kresów, do k tó 
rych teleskopy nasze sięgają, a na przebie- 
żenie tćj drogi niezmiernej, pomimo olbrzy
miej swej szybkości, potrzebuje całych mi

lijonów lat. Czy zaś wtedy, pod wpływem 
nieznanych nam zgoła sił, wróci do pier
wotnych swych miejsc, czy też i dalej biedź 
będzie po niezależnej swej drodze, odpo
wiedzieć niepodobna.

P rzed  kilku laty prof. Schonfeld podał 
spis gwiazd ożywionych tak  potężnym ru 
chem własnym  i uważa również za rzecz 
wątpliwą, czy gwiazdy tc krążą wogóle po 
jakichkolw iek drogach zamkniętych, czy 
kiedykolwiek wracają w pobliże miejsc, któ
re przebiegały poprzednio, podobnie jak  
komety, które, raz nas odwiedziwszy, odbie
gają znów w przestrzeń nieskończoną.

G w iazdy tak  szybko biegnące wikłają 
niew ątpliw ie pojęcia nasze o ogólnej har
monii ruchów niebieskich. Jaką rolę odp- 
gryw ają one w budowie całego systemu, 
skąd przybyw ają i dokąd dążą, czy wnioski 
z nich wysnute dadzą się i do innych gwiazd 
odnieść —  napróżno silonoby się odpowie
dzieć. To tylko pewna, że nic możemy ju ż  
dziś, ja k  w dawnych hypotezach K anta 
i Lam berta, w ogólnym układzie słońc wi
dzieć jedynie obraz powiększony naszego 
układu słonecznego.

PO EKWADORZE
PRZEZ

Jan a  Sztolcm ana.

Cz. II, EK W A D O R C ZY K .

(Ciąg dalszy);

„El Caballero“ i „El Chagra“.

Przejdźm y teraz do mieszańca, którego 
ekwadorski arystokrata nazywa zwykle 
„chagra“ *). K lasa ta  stanowi ogromny

')  Chagra lub chaera (indyjskie) znaczy pole 
uprawne; w Ekwadorze jednak stosują także wyraz 
ten do mięszanej ludności, używając go w pogar- 
dliwem znaczeniu.
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procent ludności. Już  sam mięszany jej 
charakter wskazuje, że nie stanowi ona do
brze określonej kasty, gdy bowiem jedni 
więcej zbliżają, się swemi zarówno cielesne- 
mi ja k  i moralnemi cechami do białych, inni 
bliżsi będą indyjan, a szeregi przejść są zu
pełne. Często domięszka krw i jest tak n ie
znaczną, że tylko bardzo wprawne oko mo
że ją  wykryć. Za to praw o atawizmu ob
szerne znajduje tu zastosowanie, co się za
wsze między mięszańcami zdarza. Często 
dzieci mięszanych rodziców bywają do sie
bie zupełnie niepodobne i gdy w jednych 
odzywa się więcej krew  biała, w innych wi
dzimy dążność do przechowania cech wła
ściwych rasom kolorowym. Jakże znów czę
sto się zdarza, że dzieci rodziców pozornie 
białych są wybitnie do indyjan i murzynów 
zbliżone. Podobny wypadek zachodzi i u 
nas przy domięszce krw i semickiej.

Porównywając mięszańców z krw i mu
rzyńskiej i indyjskiej z rasą białą, łatwo 
jest nam spostrzedz, że krew  murzyńska 
bardziej jest, że tak powiem, upartą, czyli 
że częściej spotkamy tu wybitniejsze wypad
ki atawizmu, aniżeli przy  przemięszaniu się 
krw i białej z indyjską. N iew ątpliwą przy
czyną tego jest, że rasa indyjska bardziej 
jes t do kaukaskiej zbliżoną, niż murzyńska, 
której cechy, jako bardziej odrębne, dłużej 
się też we krw i przechowują. Bardzo czę
sto widywałem ludzi zupełnie białych z krę- 
conemi ja k  u m urzyna chociaż blond włosa
mi, z charakterystycznym  rozdętym nosem 
i z grubemi wargami. Mięszaniec zaś z in- 
dyjanina w trzeciem lub czwartem pokole
niu zdradzi się chyba szorstkością włosa, ni- 
skiem czołem i nieco skośnemi oczami, przy 
śniadej cerze. Znaki te jednak  będą do
strzegalne tylko dla znawcy, k tóry  na to 
pilną uwagę zwraca.

Bardzo często zapytywany bywam zaró
wno przez mężczyzn ja k  i przez panie, czy 
też ładne są kobiety w południowej Am ery
ce; słusznem więc jest dać na to odpowiedź, 
lecz zapatrując się w takiej, jak  niniejsza 
praca z bardziej etnograficznego punktu wi
dzenia, aniżeli nasze panie i nasi panowie, 
muszę zarówno traktow ać piękność męż
czyzn, ja k  i kobiet, czyli piękność rasy.

Hiszpanie, ja k  powszechnie wiadomo, sta
nowią rasę doskonale rozwiniętą cieleśnie.

Pod względem piękności form stóją oni na 
jednym  biegunie, gdy, rzecz dziwna, portu- 
galczycy, tak  bliscy sąsiedzi—stoją na dru
gim. Możnaby zarzucić hiszpanom, że 
wzrost ogółem m ają niski, lecz za to głowa 
a szczególniej twarz jes t nadzwyczaj pięknie 
sformowaną, włos m ają miękki, uszy ma
leńkie, ręce i nogi małe — słowem wszelkie 
cechy, jak ie  rasowemi przywykliśmy nazy
wać. Nic więc dziwnego, że wszędzie, gdzie 
się tylko potomkowie hiszpanów osiedlili, 
mięszana rasa jes t mniej lub więcej uszla
chetnioną, gdy przeciwnie portugalczycy, 
w Brazylii np., jeżeli rasy murzyńskiej nie 
popsuli, to jój przynajmniej nie polepszyli. 
Rasa więc biała z nieznaczną domięszką 
krw i czy to murzyńskiej, czy indyjskiej, 
przedstawia często typ bardzo popraw ny, 
szczególniej kobiety, odziedziczając po 
swych kolorowych przodkach krucze włosy, 
czarne ogniste oczy i cerę zielska śniadawą, 
są rzeczywiście piękne.

Nie należy jednak  sądzić, aby pomiędzy 
potomkami hiszpanów w południowej Ame
ryce nie było blondynów. W  jednym  z za
padłych kątów Ekw adoru, spotkałem spe- 
cymen czysto giermańskiego typu, pomimo, 
że nazwisko jego zdradzało hiszpańskie po
chodzenie. Odezwały się tu tylko po dru
giej stronie oceanu skutki najścia W anda
lów na Hiszpaniją. Znam pewną rodzinę 
w Riobamba czysto hiszpańskiego pocho
dzenia, której wszyscy członkowie, zarówno 
mężczyźni jak  i kobiety są jaśni blondyni, 
a ponieważ i autor niniejszej opowieści po
siada blond włosy, więc go niektóre osoby 
za członka tój rodziny brały.

Chodzi nam teraz o to, jak i skutek wy
wiera przemięszanie się ras na m oralną stro
nę mięszańca. Można bodaj za regułę po
stawić, że czy to mulat (zambo), czy „cholo“ 
(mięszaniec z białego i indyjanina) jest 
wogóle zdolniejszy od czystego murzyna 
lub od czystej krw i indyjanina; szczególniej 
pomiędzy mulatami nie trudno spotkać lu 
dzi wysoce utalentowanych. Za przykład 
służyć nam może A leksander Dumas, który 
jak  wiadomo, był półmurzyńskiego pocho
dzenia, lub Jan Montalvo, utalentowany 
i bardzo satyryczny pisarz ekwadorski, k tó
rego akademija m adrycka obrała na członka. 
Ten ostatni niewstydząc się bynajmniej
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swego pochodzenia, które przynajm niej 
w oczach E uropy mógłby ukryć, sam się na
zywa w pismach swoich ,,cliolo-zambo“ k ła
dąc nacisk na podwójną domięszkę krwi  in
dyjskiej i m urzyńskiej.

P rzy  zdolnościach jednak , jakiem i często 
mięszańcy są obdarzeni, stoją oni ja k  się 
zdaje niżej od swych czystych kolorowych 
protoplastów pod względem szlachetnych 
rysów duszy. M ulat lub cholo jes t zwykle 
bardziej fałszywego charakteru, bardziej do 
noża skłonny, mściwy, a często okrutny. 
M urzyn czystej krw i, bardzo często odzna
cza się przy swej atletycznej budowie, nie
zwykłą łagodnością charakteru; indyjanin, 
gdy się przekona o naszych dobrych chę
ciach względem niego, przyw iązuje się do 
nas z tą niewolniczą wiernością, k tó ra  psa 
charakteryzuje; w mulacie zaś lub w cholu, 
wskutek zmięszania się krw i, rysy te zdają 
się zanikać, gdy jednocześnie potęgują się 
złe skłonności jego kolorowych przodków. 
Zadawałem sobie pytanie, czy ta okoliczność 
nie jes t skutkiem  raczej różnicy w pozycyi 
socyjalnej, niż samego urodzenia, przypusz
czałem bowiem, że poczucie białej k rw i 
w żyłach rozw ija tak w jednym  jalc w d ru 
gim ambicyją, chęć zrównania się z białymi; 
że niebędąc w stanie dopiąć tego, dzięki 
głębokiej pogardzie, ja k ą  żywi biały arysto
k ra ta  względem kolorowej ludności, a k tóra 
uniemożliwia wstępowanie w związki m ał
żeńskie, m ulat lub cholo rozw ija w sobie 
silną nienawiść dla rasy białój, gdy jedno
cześnie czuje w stręt do swych ciemnych 
przodków, ja k  czuje u nas w strę t pnący się 
na arystokratę dorobkowicz do klasy ludzi, 
k tó ra  go ze swego łona wydała. N iew ąt
pliwie, że i tu  należy szukać do pewnego j 
stopnia początku tej psychologicznej różni
cy między mięszańcami a ich lcolorowemi 
protoplastam i. Gdy jed n ak  dla dokładne
go zbadania tej kwestyi poszukamy analo
gicznego w ypadku pomiędzy zwierzętami, 
łatwo się przekonać będziemy mogli, ż e j u ż  j  
samo zmięszanie krw i dwu różnych gatun- j 
ków, sprowadza u wyższych zw ierząt różni
cę w charakterze mięszańców. M uł np. jest 
prawie zawsze krnąbrny, niedowierzający 
i zdradliwy: nigdy nie można mu zaufać, 
choćby go się lat kilkanaście znało, gdyż 
może mu przyjść fantazyja kopnąć nas w te- j

dy właśnie, gdy się najmniej tego spodzie
wamy. Między zaś końmi lub osłami, od
rzuciwszy tę nieznaczną liczbę osobników, 
które odrazu zły swój charakter manifestu
ją , możemy być zupełnie pewni, że nam 
krzyw dy nie zrobią. Nie wiem, skąd się 
u nas wzięło przekonanie, że osieł je s t zły 
i krnąbrny: w A m erycepołudniowej,gdziem  
codzień miał sposobność przypatryw ać się 
setkom tych stworzeń, podziwiałem zawsze 
ich cierpliwość i łagodność, a nieliczne wy
ją tk i reguły stanowić nie mogą. Szlache
tność zaś charakteru konia opiewaną już  by
ła przez tylu pisarzy, że niema się co w opis 
je j wdawać. W idzimy więc, że przy zmię- 
szaniu się tych dwu gatunków powstają hi- 
brydy stojące bezporównania niżej pod 
względem szlachetności charakteru od każ
dego z rodziców. Przypuszczać więc mo
żna, że podobny wypadek zachodzi i przy 
mięszaniu się ras ludzkich, tak różnego ty
pu ja k  murzyńska, indyjska i biała. D o
dam nadto, że wolę zawsze „chola“ niż mu
lata.

Cała ta masa ludności, którą pod wspól
ną nazwą „los cliagras“ ująłem, a k tóra sta
nowi w Ekw adorze większą część narodu, 
przedstawia taką różnorodność odcieni cha
rakterów , usposobień, że w tej inozajce tru 
dno nam jest znaleść jakieś wybitne cechy, 
któreby ją  różniły od każdej z trzech czystych 
ras. Niemając więc nic do dodania oprócz 
tego, cośmy już powiedzieli, przejdziemy je 
szcze tylko do pozycyi socyjalnój, jak ą  mię
szańcy zajmują.

Mięszańcy zajmują w Ekwadorze a zre
sztą i w innych krajach hiszpano-amerykań- 
skich wszystkie szczeble hierarchii społe
cznej, zacząwszy od parobka, zarabiającego 
'/2 franka dziennie, a skończywszy często na 
prezydencie rzeczypospolitej. Jestto w re
publikańskim Ekwadorze klasa ludności od
powiadająca naszej średniej. Z nich się po 
większej części tworzy klasa kupiecka, rze
mieślnicza; oni też dostarczają bodaj naj
większego kontyngensu na adwokatów, no- 
taryjuszów lub medyków. W  wielu jednak 
wypadkach pomimo, że stoją umysłowo wy
żej od t. z. arystokracyi, nie są jednak  do
puszczani do związków małżeńskich w tych 
rodach, dla których czystość krw i stanowi 
główny, a często jedyny powód dumy.
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Republikański ustrój państwa pomaga bar
dzo do wyniesienia się na wybitne stanowi
ska ludzi z najniższych warstw społeczeń
stwa, niż więc dziwnego, że często krewni 
prezydenta, lub którego z ministrów boso 
chodzą.. Znałem w P eru  pewnego prefekta 
a następnie pułkow nika dowodzącego je 
dnym pułkiem  ochotników, który za młodu 
chodził jak o  tragarz. W calebym się też nie 
dziwił, gdyby z czasem i prezydentem  zo
stał, gdyż ma po temu i zdolności i energiją. 
Takie przykłady, ja k  Lincolna lub Garfiel- 
da trafiają, się dość często w republikach 
południowo-amerykańskich. Toż przecież 
i sławny Juarez meksykański był indyjani- 
nem ,a gdybyśmy do jego gienealogii zajrzeli, 
pewniebyśmy tam m itr nie znaleźli.

(d. c n.)

Przegląd znanych zjawisk roskładu i znaczenie 
ich w ogólnej ekonomii przyrody

opisał 

j J ó z e f  J ^ a t a n s o n .

(Ciąg dalszy).

8 8 . Fermentacyja masłowa. Zarówno 
przy utrudnionym  przystępie powietrza do 
ośrodka, w którym  utleniający poprzednio 
dokonywał się roskład, jak o  i przy wszel- 
kićj dekonstytucyi m ateryi węglowćj, o czy
sto bezpowietrznym charakterze,— aby tylko 
reakcyja wśród fermentującej masy była al
kaliczną, a w żadnym razie nie kwaśną,— 
wnet rozwija się i szybko postępuje roskład 
m ateryi w ten sposób, że głównym produ
ktem  przemiany je s t kwas masło wy, a ra- 
czćj jego sole. Tak więc i mleczne roskła- 
dy, gdy osłonięte będą od dostępu powie
trza i roskłady białka (gdzie bez tlenu masa 
pozostaje zasadową, spowodu nadmiaru 
związków amonijakalnych i aminowych) 
w tychże warunkach mają, wielką „skłon- 
ność“ niejako do przechodzenia w fermen-

tacyją masło wą. Łączność tój ostatniej z sła
bo utleniającym roskładem mlecznym zazna
czyliśmy ju ż  w § 82, a już przy rospatrywa- 
niu produktów  przegnicia białka (§ 86) po
wiedzieliśmy, że często kwas masłowy (jego 
sole właściwie) w wielkiej znajdowanym by
wa ilości. Rzeczywiście bowiem Baumann 
znajdował przeszło połowę substancyi biał
ka przemienioną na kwas masłowy (44 cz. 
na 87, które uległy roskładowi). W  przy
rodzonym przeto biegu zjawisk, roskład ma
słowy jednoczy się ściśle z fermentacyja 
mleczną z jednej, a z gniciem cuchnącem 
białka z drugiej strony. Zjawisku towarzy
szy zawsze wydzielanie się dw utlenku wę
gla i wodoru; zapach masłowćj fermentacyi 
je s t wielce nieprzyjemnym, dającym się 
określić jak o  zapach „zgniłego sera“ ; za
pach ten pochodzi od różnych lotnych kwa
sów tłuszczowych, które wraz z kwasem 
masłowym tutaj powstają. Nietrudno, za
pachem choćby się kierując, dostrzedz, że 
w roślinnych odpadkach, gdzie wśród tkan
ki nienaruszonej zawartość komórek uległa 
na powietrzu mlecznej fermentacyi, rozwija 
się w warstwach pozbawionych przystępu 
powietrza charakterystyczny roskład masło
wy '), zupełnie tak samo, ja k  w naczyniu, 
gdzie z wierzchu mleczna odbywa się prze
miana, w warstwach głębszych sole mleczne 
ulegają ju ż  przeobrażeniu na masło we. J e 
dnakże, przy masłowym roskładzie wśród 
tkanki roślinnej zachodzącym, zwraca uw a
gę ciekawy rys charakterystyczny, a miano
wicie że tkanka sama, t. j .  błona roślinna, 
celuloza,. ulega jednocześnie przeobrażeniu, 
zostaje zniszczoną, a zamiast twardego skra
wka roślinnego, w ręku poczujemy mazistą,

>) Bardzo ciekawe są najnowsze (18S4) doświad
czenia Liebschera nad przechowywaniem wysłodzo- 
nych odpadków buraczanych z cukrowni. Z  bardzo 
starannych i z p raktyką zgodnych jego doświad
czeń okazuje się, że gdy odpadki te, zaraz po wyjściu 
z fabrykacyi, świeże jeszcze i niefermentujące, prze
chowywać w szczelnie zabezpieczonych od przystę
pu powietrza dolach, następuje w nich tylko roskład 
mleczny, gdy tymczasem krajanka buraczana, zado- 
łowana już w czasie fermentacyi mlecznej, ulega da
lej w takich dolach masłowemu i gnilnemu roskłado
wi. Teoryja faktu tego wyjaśnić dziś nie może.

(Przyp. Aut.).
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miękką, gnijącą wyraźnie masę. Oczywiście 
więc fermentacyja masłowa je s t w związku 
i z roskładem błonnika.

Bijologiezna strona zjaw iska zbadaną zo
stała nasamprzód przez Pasteura, k tóry  je 
szcze w roku 1861 obok swego „ferm ent 
lactique“ postawił jednocześnie odmienny, 
pałeczkowaty „ferm ent butyrique“ (nawia
sem mówiąc, oba te zupełnie różne żyjątka 
do ostatnicli jeszcze czasów, np. u D uclauxa, 
wzajemnie są ze sobą mięszane). D okła
dnie jednak  żyjątko ferm entacyi masłowej 
zbadanem  zostało przez Y an Tieghema, k tó 
ry  badając tę istotę z jednej a celulozożer- 
czegó bacillusa Trecula (§ poprzedz.) z d ru 
giej strony '), skonstatował najzupełniejszą 
identyczność działaczy w tej i owej ferm en
tacyi, tak, że wątpliwości dziś nie ulega, że 
ów bacillus-clostridium, niszczący błonnik, 
jest zarazem grzybkiem  masłowej ferm en
tacyi. T ak  więc: Clostridium  butyricum  
(Prażm.) czyli Bacillus am ylobacter (T re- 
cul)—-jeśli grzybka naszego wreszcie ochrzcić 
imiennie trzeba, — posiada zarówno w ła
sność wydzielania ferm entu, niszczącego ce
lulozę i roskładania tej substancyj na CO-> 
i C H 4, jak  i własność redukow ania kwasu 
mlecznego oraz innych substancyi węglo
wych, w tlen bardziej obfitujących, do po
staci kwasu masłowego. K was masłowy 
(C4 H s 0 2), przy tem otrzym any je s t kw a
sem „norm alnym " (a nie izomasłowym). 
Niezdolność do rozwoju w płynach kw a
śnych, a możność życia przy słabo kwaśnem 
oddziaływaniu, k tórą skonstatował (§ 87) 
Prażm owski, odpowiada w arunkom , znale
zionym przez Richeta (§ 82) dla żyjątka 
mlecznej fermentacyi. T u  jed n ak  do roz
woju potrzeba ośrodka zabezpieczonego 
przed przystępem powietrza, dopływ  tlenu, 
zawartego jak o  gaz swobodny, w powietrzu, 
szkodliwym j est dla Bac. butyricus a naw et 
groźnym. P asteur i Duclaux utrzym ują 
wprost, że wszelki przypływ  tlenu wolnego 
jes t dlań zabójczym, jednakże doświadcze-

’) Co do M itscherlichowskiego w ibryjona, to  mógł 
on być równie dobrze am ylobakterem  Trecula jak  
i pokrewną, lecz wpływ pow ietrza dobrze znoszącą 
formą, Clostr. polymyxa Prażm .

(Przyp. Aut.).

nia ich odnoszą się do nagłego przejścia 
z atmosfery dw utlenku węgla i wodoru do 
zwykłego powietrza. Nic dziwnego w tem 
niema, że grzybek przy tak nagiej zmianie 
ośrodka doznaje wielkiego wstrząśnienia fi- 
zyjologicznego, a nawet czysto chemicznego, 
które śmierć powodować może a raczej na
wet musi. Nie dowodzi to jednak  bynaj
mniej, aby Bac. butyricus v. amylobacter 
i inne żyjątka, występujące w szeregu zja
wisk „odtleniania“, nie mogły znosić bez 
szkody nieznacznej domięszki wolnego tle
nu wśród gazów, w których żyć im wypada, 
lub niewielkich ilości tego pierw iastku ros- 
tworzonego w płynie ') (por. także § 57,
0 anaerobiozie).

W  naturze istotki „odtleniające“ żyją
1 pracują pospołu, obok siebie, z „utleniają
cem u, tak, że gdy w danej warstwie proces 
utleniania materyi się odbywa, tuż obok, da
lej od źródła tlenu (powietrza), rozwija się 
życie istot odtleniających. Rezultaty pracy 
tych i owych często łączą się ze sobą, ja k  
np. w mlecznej i masłowej fermentacyi, 
w jednę chemiczną i fizyjologiczną całość.

c) R o s k ł a d y ,  p o 1 e g a j  ą c e n a r  o s- 
s z c z e p i e n i u .

89. Fermentacyja alkoholowa. Typem 
właściwych fermentacyj czy roskładów, ty-

') Przy uprawie roślin okopowych, jakoto rzepy, 
brukw i i t. p. na mocno doprawionym gruncie, t r a 
fia się nieraz, że przy bujnym  wzroście, korzeń pod 
ziemią pęka i pierwotna ryaa, przedarta w błonie ze
w nętrznej, wkrótce staje się szczeliną, następnie zaś 
dalsze zanikanie tkanki korzeniowej posuwa się 
szybkim krokiem, podczas gdy roślina, odżywiając 
się zapomocą nieuszkodzonej części korzenia, rośnie 
bezpiecznie i normalnie przy daleko nawet posunię- 
tem  zniszczeniu korzenia. Zanikanie i gnicie tkan
ki jes t tu  niewątpliwem dziełem am ylobaktera, 
a nietylko, że przy tem  podziemnem działaniu nie 
może byó mowy o absolutnem zabezpieczeniu żyją
tek  od tlenu, lecz można, wydobywszy tak i uszko
dzony i przykrą woń gnicia cuchnącego w ydzielają
cy korzeń, utrzym ać żyjątka przez czas dość długi 
przy życiu, na wolnem wilgotnem powietrzu. Tu 
nadm ienić jeszcze wypada, że Boehm stw ierdził dla 
butw ienia roślin pod wodą, znamionującego się w y
dzielaniem gazu błotnego, że ferm entacyja ta  idzie 
pomyślniej, gdy butwiejąca roślinność świeżo dozna
ła zetknięcia z powietrzem.

(Przyp. Aut.).
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pem życia, wytworzonego kosztem chemi
cznego uproszezenia materyi, je s t roskład, 
znany od najdawniejszych czasów jako  „go- 
rzenie“ alkoholowe (por. §§ 49, 42), roskład, 
który dość skomplikowanym będąc w cało
ści przy objęciu wszelkich szczegółów i sub
telności, związanych z życiem i z fizyj ologi- 
czną działalnością istotek (por. § 48), w głó
wnej treści swej przedstawia się jako  ros- 
szczepienie, podług chemicznego wzoru:

C0 11,3 O 0 =  2 C2 I I 0 O +  2 C 0 2
glukoza alkohol dwutlenek węgla

obok czego powstają wszelako zawsze i pro
dukty poboczne, a mianowicie stałe ja k  kw. 
bursztynowy i gliceryna, oraz niestałe różne.

Jeśli roskład podstawowy, czy lepiej je 
szcze — rosszczepienie m ateryi zechcemy 
scharakteryzować ze stanowiska chemiczne
go, to niepodobna nam dziś uczynić tego do
bitniej i jaśniej, niźli przed wiekiem jeszcze 
uczynił to Lavoisier, ojciec chemii dzisiej
szej, gdy orzekł, że: fermentacyja alkoholo
wa cukru jestto  „ u t l e n i e n i e  j e d n ó j  
j e g o  c z ę ś c i  k o s z t e m  d r  u g i ć j  “ . 
Nietylko poprzednio, przed światłym twór
cą chemii, ale i po nim, przez całe stulecie, 
którego siódme i ósme zwłaszcza dziesiącio- 
lecia specyjalnie obfitują w badania nad tą 
fermentacyją, n ik t chyba lepiej i prawdzi- 
wiej nie określił zachodzącego tu przeobra
żenia, a definicyja Lavoisiera, nietylko wyż
szą je s t nad różne usiłowania przedstawie
nia przem iany jako  „odtlemcuia" lub „od- 
dychania“ (por. § 57), lecz nadto zawiera 
w sobie wiele praw dy ze stanowiska term,o- 
chemicznego i w tćj samej formie da się za
stosować nietylko do alkoholowego roskła
du cukrów, ale do wszelkich rosszczepień, 
do tych np., które w poprzednich §§, jako  
„odtleniające“ w osobny szereg ugrupowa
liśmy. Różnica pomiędzy alkoholowym ros- 
kładem wraz z innemi do tegoż szeregu na- 
leżącemi fermentacyjaini (por. zakończenie 
§ 91), a rospatrywanemi poprzednio
(§§ 86 '—88) zjawiskami rosszczepień, polega 
jedynie na tem, że tutaj roskład nie ma tój 
cechy odtłeniającej, jak ą  w poprzednim 
uwydatnić musieliśmy szeregu, że tutaj pro
dukty rosszczepienia, wszystkie mają naturę 
połączeń tlenowych, z których jedne są osta
tnim szczeblem utlenienia (C 0 2), inne nato
miast niskim zaledwie związkiem tlenowym

(C2 H 6 O), żadna zaś cząstka nie je s t wszak
że z tlenu zupełnie ogołoconą. Tutaj, po
wiedzielibyśmy, roskład jest naturalniejszy; 
produkty jego mają wśród przyrody pełniej
sze prawo obywatelstwa; takie bowiem pro
dukty ja k  wodór, węglowodory i t. p. już  
pod wpływem elementarnych warunków 
przyrodzonych prędzej czy później w natu
rze dalszemu ulegają przeobrażeniu (utle
nieniu, spaleniu), bardziej stałą zapewniają
cemu im formę. Zarzut więc, jak i Lavoi- 
sierowskiej możnaby uczynić definicyi, jes t 
ten raczej, że zbyt ogólnem jest ona określe
niem, niż ten, jakoby być miała błędną; uzu
pełnić ją  w ten sposób należy, żc zjawisko 
jes t „spowodowane przez działalność istot 
żyjących", o czem przed stu laty  uczony 
chemik wiedzieć oczywiście nie mógł. Jak  
już  zaznaczyliśmy w historycznym zarysie 
nauki o istotach najdrobniejszych, fizyjolo- 
giczny czy witalistyczny charakter zjawiska, 
w formie przypuszczenia w 1837 jeszcze wy
rażony roku, stanowczo dowiedziony został 
przez Pasteura, w r. 1861, a data tego pa
miętnego dla nauki przełomu rospoczyna 
nowy okres w poglądach naszych na przyro
dę (por. §§ 15—20). Dwudziestolecie, jakie 
od czasu ustalenia się pojęć witalistycznych 
upłynęło, przyniosło nam szeregi, tomy całe, 
ba, może księgozbiory całe, prac nad fer
mentacyją alkoholową, k tóra w całym sze
regu zjawisk, o których tu  traktujem y, je 
dyna opracowaną została wedle sił i możno
ści współczesnej nauki. Ferm entacyja ta 
posiada swą rozległą, wyczerpującą literatu
rę, a streszczenie choćby w najogólniejszym 
zarysie wszelkich odnoszących się do zjawi
ska danych, jest zadaniem nader ciężkiem 
i trudnem. Równouprawniając wszakże ten 
roskład z innemi fermentacyjaini,gorzej zba- 
danemi, nie wdamy się tutaj w rozbiór nie
tylko drugorzędnych czynników i wpływów 
na zjawisko fermentacyi, lecz nawet w ros- 
patrzenie niektórych danych co do stosunku 
pomiędzy grzybkiem, a biegiem roskładu 
i t. p., o ile wiadomości te mają charakter 
specyjalny, li tylko do tego roskładu lub do 
warunków przedsiębranego doświadczenia 
stosować się mogący. Drożdże same, jak o  
takie, stanowiące czynnik fermentacyi, jak ą  
najpospoliciej alkoholowa fermentacyja by
wa w przyrodzie, a więc fermentacyi d r ó ż -
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d ż o w ć j ,  spisaliśmy w §§ 49— 60; tu  więc 
tylko nad stroną chemiczną, i ogólnie przy
rodniczą zjawiska winniśmy się zatrzymać, 
a następnie wykazać, że nietylko drożdże 
wywoływać mogą przemianę cukrów na al
kohol, że więc „ferm entacyja alkoholowa14 

a „roskłady cukrów przez drożdże“ nie są 
to wcale pojęcia jednoznaczne, że mianowi
cie pierwsze z tych pojęć jest znacznie ob- 
szerniejszem od drugiego.

Na tem miejscu bardziej niż gdziekolwiek 
indziej wypada nam wyrazić stanowcze za
sady podstawowe i przyrodniczy pogląd na 
fermentacyją alkoholową, jako  zjawisko, 
wywołane przez grzybki drożdżowe, choć 
ju ż  przy bijologicznym zarysie tych sapro- 
iitów musieliśmy stanowisko swe względem 
teoryi anaerobiozy wyraźnie zaznaczyć. P o 
wołując się przeto teraz na wszystko to, co
0 oddychaniu, wycieńczeniu i przystosowy
waniu do warunków życia u drożdży 
w §§ 55, 56 i 57 wypowiedzianem już przez 
nas zostało, musimy, uzbrojeni obecnie 
w większą ilość faktów i lepsze pole do ar- 
gumentacyi, porównać pod względem fizy- 
jologicznym drożdże z istotkami, działaj ą- 
cemi przy dopiero co rospatrzonych roskła- 
dach (§§ 81-—88). Ponieważ P asteu r uwa
żał grzybki drożdżowe za anaerobię, a fer
mentacyją alkoholową jalto  przedstawicielkę 
roskładu bezpowietrznego, przeto rospo- 
cznijmy od zestawienia drożdży z istotkami 
roskładów „odtleniających“, które do tej sa
mej kategoryi u Pasteura są zaliczone. Nie
tylko, że tlen pow ietrza nie szkodzi droż
dżom ani nie zawiesza i nie niweczy fermen
tacyi, lecz najczęściej w prost przeciwne 
otrzymywano rezultaty  u m i a r k o w a n e -  
g o przew ietrzania płynów, a w gorzelniach
1 brow arach zaciery, ferm entacyi podlegać 
mające, zostają uprzednio obowiązkowo 
przewietrzone. Nadto, zaznaczyć tu  wypa
da, że podczas ferm entacyi zachodzącej 
w styczności z powietrzem, znaczne ilości 
tlenu zostają pochłonięte przez powierz
chnię fermentującej cieczy. P roduk ty  ros
kładu przy życiu drożdży, nie Tmają żadnej 
cechy związków, zdała i w zabezpieczeniu 
od wpływu tlenu wytworzonych. A lkohol 
jest związkiem dostatecznie stałym i jedynie 
przez dalszą pracę żyjątek (§ 84— 85) utle
nieniu w pewnych ulegać może w arunkach.

N r  37.

Nie jes t to więc oczywiście ta anaerobioza, 
którćj przykłady widzieliśmy niedawno 
(§§ 86—£ 8). Z drugiej strony f e r m e n 
t a c y j a  drożdżowa nie wymaga znaczne
go przypływ u tlenu, a nawet b o i  s i ę  ra
czej tego swobodnego pierw iastku, który, 
dopływ ając, n i e  d r o ż d ż o m  w c a l e  
s z k o d z i ,  a l e  r a c z ć j  f e r m e n t a 
c y i  (§ 56). Oczywiście więc z faktów tych 
wypływać się zdaje, że tlen swobodny nic- 
szkodząc wcale drożdżom, do pewnego sto
pnia tylko sprzyja fermentacyi; w nadmia
rze zaś napływający, zatrzym uje roskład. 
Zatrzym uje go oczywiście nie dlatego, że 
osłabia organizm; lecz przedewszystkiem 
dlatego chyba, że go czyni niepotrzebnym. 
Drożdże, mając tlen swobodny, mają dosta
teczne źródło s i ł y, do swój egzystencyi, 
mogą mnożyć się i karmić swobodnie ma- 
teryją, przyswajając ją  sobie i spalając. Do
piero gdy tlenu jest m a ł o ,  trudno żyć 
i rozwijać się grzybkom i wtedy obok czę
ściowego spożycia materyi na pokarm, ró
wnież przysw ajany tutaj i spalany, wystę
puje zjawisko rozszczepienia materyi. W i- 
docznem jest, żc tlen wyłącza tutaj fermen
tacyją, lecz czy przy zupełnym  b r a k u  tlenu 
ferm entacyja odbywać się będzie najpomy
ślniej? Bynajm niej, gdy drożdże w ośrodku, 
tlenu zupełnie pozbawionym, nie znajdują 
potrzebnego zapasu siły chemicznej, rozkład 
materyi zacząć się wcale nie może, o ile dro
żdże same w sobie ■siły pewnćj na rozpoczę
cie pracy rozkładowej nie posiadają. Tak 
więc: świeże i młode drożdże, przeniesione 
do ośrodka, nawet zupełnie wyzutego z tle
nu, m ając w sobie dość siły, mogą począć 
fermentacyją m ateryi cukrowej (Nencki) 
i prowadzić ją  przez czas pewien. O dwro
tnie, wycieńczone, zestarzałe i długo bez tle
nu pozostawione drożdże, fermentacyi w a- 
tmosferze beztlenowej nie wywołają (Cochin). 
Tylko taki pogląd, prowadzący do p o j m o 
w a n ia  f e r m e n t a c y i  a l k o h o l o w e j  i ka
żdego wogóle rozkładu, j a k o  z j  a w i s k a, 
m aj  ą c e  g o  n a  c e l u  w y t w ó r  z e n i e  d z i e l 
n o ś c i ,  a nie m ateryjału do żywienia się, do 
którego niezawsze i niekoniecznie potrzeba 
rozszczepienia wielkich ilości substancyi, 
jest w stanie wytłumaczyć w arunki zjawiska 
i pozorną sprzeczność wielu dokładnych, 
a pozornie niezgodnych objawów. Aby
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z większą, jeszcze jasnością pogląd nasz tutaj 
przedstawić, pozwolimy sobie wyjątkowo na 
luźne i cokolwiek odprowadzające nas od 
przedmiotu porównanie.

Człowiek, żyjący w stanie natury na wy
sokiej północy, Lapończyk, Eskimos lub Sa- 
mojed, potrzebuje pokarm u nietylko dla od
żywienia się takiego, jakiego potrzebę uczu- 
wa mieszkaniec Afryki, lecz w znacznej czę
ści dla ogrzania się, dla wytworzenia nie
zbędnego ciepła. Żywi się on, polując na 
zwierzynę, a obfitym i posilnym pokarmem 
wynagradza niejako surowość klim atu i za
pewnia sobie niezbędne ciepło. W  stanie 
zdrowia, gdy mu głód dokuczy, idzie na po
lowanie lub na połów i znajduje potrzebne 
pożywienie. Lecz wyobraźmy sobie stru
dzonego, zmarzniętego wśród lodów eski- 
inosa, gdy niema „gotowego" ciepła i stra
wy pod ręką. Człowiek ten, padłszy—bo
daj ze strzelbą w ręku — na ziemię, umrze 
wpośród zwierzyny, która obfitym dlań by
łaby pokarmem, niemając s i 1 dosyć na jej 
upolowanie. J e s t  w tem luźna, lecz odpo
wiednia zupełnie analogija ze zjawiskami 
życia drożdżowego. Skazany na myśliw- 
stwo i rybołówstwo mieszkaniec stref po
larnych—to drożdże, skazane na rosszcze- 
pianie glukozy; zmarznięty, brakiem ciepła 
zbiedzony człowiek mrze wśród zwierzyny, 
tak ja k  wycieńczone w braku tlenu drożdże 
zemrą wśród beztlenowego choć ocukrzone- 
go rostworu pożywnego. Przewietrzanie, 
odnawianie chociażby mierne, zapasów tle
nu, to śnieżna czy lodowa buda albo lepian
ka eskimosa, w której od czasu do czasu 
ogrzać się może. Bez tlenu, bez odnawia
nia zapasów siły, życie drożdży ciągnie się 
„przez pewien czas“ ja k  to wyżej podkre
śliliśmy, tak samo ja k  życie człowieka na 
surowym mrozie, bez ciepła, bez możności 
spoczynku i ogrzania się, przez czas pewien 
tylko ciągnąć się może. Bóżnica główna ta, 
że źródło dzielności dla życia saprofitów le
ży w energii chemicznej, dla wyższych zwie
rząt zaś przybiera formę ciepła. Jeśli więc 
dalej ciągnąć porównanie, to drożdże żyjące 
wobec tlenu i pokarmu organicznego, na 
powietrzu będą mieszkańcem krajów  cie
płych, leniwym W łochem, który dokoła sie
bie znajduje owoce, ja ja  i t. p. gotowe po
żywienie. Nadmiar zaś tlenu przyrów ua-

Nr 37.

nym być może do afrykańskich równiko
wych upałów lub do tem peratury łaźni pa
rowej, w której by człowiekowi żyć kazano. 
Nadomiar, niezapominajmyż przecie, że 
drożdże piwne są wskutek długiego przy
stosowania się do warunków w jakich istnie
ją , owym północnym Eskimosem, któremu 
życie nietylko w Afryce lecz we W łoszech, 
chociażby przykrem  ęonaj mniej wydać się 
musi *).

Ferm entacyja alkoholowa je s t więc we
dług naszych, wyżej przedstawionych zapa
trywań, u t l e n i a n i e m  j e d n e j  c z ę 
ś c i  m a t e r y i  k o s z t e m  p o z o s t a 
ł e j ,  s p o w o d o w a n e m  p r z e z  f i z y- 
j o l o g i c z n ą  d z i a ł a l n o ś ć  s a p r o 
f i t y c z n y c h  i s t o t ,  a z a p e w n i a j ą -  
c e m t y m  i s t o t o m  p o t r z e b  n ą d 1 a 
ż y c i a  d z i e l n o ś ć " 2). Gdy potrzeba 
wytworzenia dzielności ustaje, nie zachodzi 
wcale zjawisko rosszczepienia.

Powracając raz jeszcze do poglądów P a 
steura, dziś już  mocno podkopanych, a je 
dnak używanych wciąż jeszcze przy chara
kterystyce istot niższych i bardzo rospo-
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')  Podobne pojmowanie zjawiska ferm entacyi al
koholowej, a mianowicie dopatrzenie w niej źródła 
energii niezbędnej dla życia istot, spotkać można 
nieśmiało i niewyraźnie jakby rzucone u Schutzen- 
bergera (Gahrungserscheinungen, wyd. niem. 1876 
roku p. 1<!3  i nast.) u innych autorów, z wyjątkiem 
Naegeliego, zaledwie luźno wspomniane jest kinety
czne znaczenie roskładów. Podnoszą, je  wprawdzie 
termochemicy, J a k  Berthelot, v. Rechenberg i in., 
ale ci rospatru ją je przeważnie — o ile nam  w iado
m o—ze stanowiska wyzwolenia i przeobrażenia sig 
dzielności wogóle, niekładąc dostatecznego nacisku 
na podstawę znaczenie i przyczynowy niejako cha
rak te r tego j > o w s t a w a n i a  d z i e l n o ś c i  w z g l ę 
d e m  s a m e g o  ż y c i a .

(Przyp. Aut.).
2) Zastrzedz tu  wyraźnie musimy, że określenia 

naszego nie uważamy bynajm niej za mające służyć 
dla wyróżnienia alkoholowej specyjalnie ferm enta
cyi w pośród innych roskładów materyi; przeciwnie, 
określenie to ma znaczenie szersze i jako takie tutaj 
wypowiedzianem zostało. Uwydatnienie i schara
kteryzowanie poszczególnych roskładów przy obe
cnym stanie nauki nie jest jeszcze możliwem, a na 
luźne rospatryw anie w ybitnych różnic co do niektó
rych cech specyjalnych pomiędzy alkoholową fer- 
mentacyją, a innemi (np. co do fakultatywności 
roskładu przez drożdże dokonywanego i t. p.) ram y 
niniejszego artykułu nie pozwalają,.

(Przyp. Aut,).
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wszeclmionych, możemy tu przyrównać jego 
podział saprofitów (ferments) na powietrzne 
i bezpowietrzne, do sztucznego podziału 
zwierząt np. na „lądow e“ i „w odne“. Nie
tylko, że, ja k  się na drożdżach najpierw  
okazało, istnieją liczne „ziemnowodne14, nie
tylko, że wiele istot może zmieniać i przy
stosowywać obyczaje swe, zależnie do wa
runków, ale zdaje się, że własność ta  przy
stosowywania jestpow szechnąi bardziej ogól
ną (Naegeli), a tylko w yjątki może, o bar
dzo wybitnych cechach, podchodzą pod usta
nowiony sztucznie podział. I  tu  jed n ak  
krańcowe zdanie Pasteura, głoszące, że ry 
ba nigdy zaczerpnąć pow ietrza nie może, 
a bobry w rzekach mieszkać są niezdolne, 
nie je s t bynajmniój dowiedzionem i tym cza
sem w nauce przyjęte być musi z zastrzeże
niem.

(d. c. n.)

Towarzystwo Ogrodnicze.

P o s i e d z e n i e  p i ę t n a s t e  K o m i s y i  t e o r y i  
o g r o d n i c t w a  i n a u k  p r z y r o d n i c z y c h  po
m o c n i c z y c h ,  odbyło się w dniu 3 W rześnia 1885 
roku o godz. 7 po południu w lokalu Towarz. Ogród. 
Po odczytaniu i przyjęciu protokułu posiedzenia po
przedniego, przewodniczący Dr W. Szokalski zapro
sił obecnych do wyboru sędziów, na odbyw ającą się 
obecnie wystawę ogrodniczą. W  celu poinformo
wania członków komisyi z jak ich  specyjalistów ma 
się składać komplet sędziów, p. E . Jankow ski odczy
ta ł deklaracyje nadesłane do grupy I (naukowej) 
wystawy, poczem w ybrano sędziów: prof. I. Alexan- 
drowicza, prof. K. Jurkiew icza, E . Dziewulskiego, 
L udw ika Boguckiego, Br. Znatow icza i Ant. Ślósar- 
skiego.

Posiedzenie ukończono o godz. 8 */-j w.

KBOHłKA NAUKOWA.

(Meteor ologija).

— B a r o m e t r  g l i c e r y n o w y .  Po robionych już 
dawniej w A nglii w ielokrotnie próbach, ażeby zna- 
leść płyn więcej od rtęc i w rażliw y na zmiany w ciś
nieniu atmosferycznem, w r. 1870 angielski urzędnik 
górniczy B. Jordan  wskazał, jako  p łyn nadzwyczaj 
nadający się do barom etru, glicerynę, k tóra w stanie 
czystym posiada ciążar właściwy 1,26, zamarza tru 
dno, wre przy 260°C. P rzy  słupie glicerynowym wy-
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sokości 8,125 m, zmiana na 1 mm odpowiada */ie mm 
słupa rtęciowego. Ponieważ gliceryna łatwo pochła
nia wilgoć z powietrza, pokrywa się jej powierzchnia 
w naczyniu barom etryczuem bardzo cienkim słojem 
nafty. Barom etry tego rodzaju, urządzone'przez Jor- 
dana, pozwalające dokładnie rozróżniać naw et naj
mniejsze zmiany w ciśnieniu, są już od kilku lat uży
wane w różnych naukowych istytucyjach Anglii. Cy
lindryczne naczynie tyeh barom etrów, wyrobione 
z C3rnkowanej miedzi, ma wysokość 0,15/h średnicę 
0.25/». Pokrywa naczynia z otworem na niej pomiesz
cza się w odpowiedniem zagłębieniu, zawierającem 
bawełnę, jako m ateryją filtrującą i zarazem ochronę 
od kurzu. W ielka szklana rura, złączona z cylindry- 
cznem naczyniem, ma średnicę =18mm. Dla ułatwie
nia odczytania gliceryna farbuje się na czerwono. 
T a ostatnia przed wlaniem w ru rę  wygrzewa się 
przy  tem peraturze 180°, przez co oczyszcza sig i uwal
nia od zawartego w niej powietrza; z ru ry  powietrze 
wypompowują. Są to zasadnicze szczegóły urządzenia 
barom etru  Jordana. Przy spostrzeżeniach, odbytych 
w oberwatoryjum w Kew, wyżej opisany przyrząd o- 
kazał sig z powodu swej dokładności szczególniej od
powiednim do celów naukowych.

O.

(Technologija).

— E l e k t r o l i t y c z n a  f a b r y k a c y j a  g l i n u .  
Pan L. Senet wynalazł sposób dobywania glinu przez 
elektrolizę. Na nasycony roztwór siarczanu glinu, 
oddzielony naczyniem porowatem od rostworu chlor
ku sodu, działa p rąd  o sile 6 —7 wolf i 4 amperów. 
Tworzy się podwójny chlorek sodo-glinowy, który się 
następnie roskłads, wydzielając czysty glin na biegu
nie ujemnym. (Rev. scient.)

— K i t  n a m a r m u r ,  p o r  ce  1 a n ę  i t. d. 12 części 
gaszonego wapna, 6  części bleiweissu (węglan ołowiu) 
i jedna część kredy dobrze sproszkowane miesza się 
z krzemianem sodu aż do utworzenia gęstego ciasta. 
W ten  sposób utworzony k it może służyć do spojenia 
części złam anych przedmiotów marmurowych i ala
bastrowych. Po spojeniu trzeba unikać działania cie
pła na zreparowane przedmioty. (Rev. scient.)

M. FI.

TREŚĆ. Ź ycie w głębi morza, według II. Fil- 
hola. —Herman von Fehling, według wspomnienia 
pośmiertnego, wygłoszonego przez A. W. Ilofmanna 
na posiedzeniu Stowarzyszenia Chemików .Niemiec
kich, podał Zn.—O ruchu gwiazd, przez Stanisława 
Kramsztyka. — Ostatni rok podróży po Ekwadorze, 
przez Jana  Sztolcmana, cz. II Ekwadorczyk, „el ca- 
ballero ‘ i „el chagra“. — Zjawiska fermentacyjne. 
Przegląd znanych zjawisk roskładu i  z n a c z e n i e  ich 
w ogólnej ekonomii przyrody, opisał Józef Natan- 
son.—Towarzystwo ogrodnicze. —Kronika Naukowa.

W ydawca E. Dziewulski. R edaktor Br. Znatowicz.
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